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Warszawa, 25 października 1924. 


TREŚĆ: Alchemja Grabskiego K. S. — Chleb wyniesiony z domu 
Megalomanja Generał-Guberfńatorska K. S. — C.-K. Gene- 
rał „Cyka* po polsku. — Bęź maski Jo. — Bank ludo-żerczy. 
Mundur Generalski.— W obranie. pokrzywdzonych. — W od- 
powiedzi „Robotnikowi*. — - Jake adw, komu powodzi.. 
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Dziwne rzeczy dzieją się w laboratorium sanacyjnem R- 
Grabskiego. 

Czy ktokolwiek w Polsce, nie wyłączając p. premjera i je- 
go prawej ręki, p. Kauzika, rozumie, co się w tem laboratorjum 
dzieje ? 

Mamy wrażenie, że jak w całej polityce naszej wewnętrz- 
nej i zagranicznej, tak i w polityce skarbowej decydującym 
momentem jest przypadkowość. 

Zbudowano domek z kart, który nazwano programem na- 
prawy skarbu i kazano nam uwierzyć, że jest to Dom Szczę- 
ścia, potężny gmach, w którym rozwiązane zostanie zagadnie- 
nie alchemii: otrzymanie sztucznego złota. 

Uwierzyliśmy. Wiara ta była jedynym ratunkiem. Ogar- 
niająca nas rozpacz zmusiła nas do uwierzenia w to nawet, co 
wydawało się niemożliwem. 
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Zdawaliśmy i zdajemy sobie sprawę z tego, że jeśli sfery- 
posiadające miały — choćby proporcjonalnie do zasobów. — 
ponieść ciężar sanacji skarbu, to powinno było być przede- 
wszystkiem rozwiązane zagadnienie: Kto ma zostać ministrem 
skarbu. 

Odpowiadano stale: tylko fachowiec. 

Takich też ministrów skarbu mieliśmy: b. bankier, b. 
przemysłowiec lub b. obszarnik. 

Zrozumiałą jest rzeczą, że bankier nie pójdzie wbrew in- 
teresom bankierów, przemysłowiec — przemysłowców, ob- 
szarnik — obszarników. 

Bardzo rzadko się zdarza, by działacz polityczny lub skar- 
bowy obejmował szersze horyzonty i wzbił się ponad swoje 
sfery. ; 

Tej wyjątkowości spodziewano się po p. Grabskim. Lecz 
napróżno. i 

I jego lot nie był lotem orlim. Wzbił się jak balon na sznur- 
ku, który trzymali ma dole obszarnicy. 

Gdy program naprawy skarbu dotykał tylko ich stanu po- 
siadania, pociągano za sznurek i skrócano zapędy wyzwoleń- 
cze uzdrowiciela skarbu. 

Nie poddając narazie głębszej analizie kwestji uzdrowienia 
skarbu polskiego, stwierdzamy tylko: jeśli nawet brać bez- 
krytycznie sprawozdania ministerstwa skarbu, to i wtedy na- 
wet otrzymamy fatalny obraz realny. 

Operacja się udała, lecz pacjent umiera. 

Waluta stabilizowana, w budżecie związano koniec z koń- 
cem, lecz obywatel pracujący, nigdy nie był w takiej nędzy, 
w jakiej jest dzisiaj. 

Zapomniano o kardynalnej rzeczy: naprawa skarbu musi 
być ściśle związana z kwestją dobrobytu obywatela, a więc 
nie może być profesorskim eksperymentem w laboratorium 
skarbowem . 

Wrócimy jeszcze do tego zagadnienia. Obecnie zatrzyma- 
my się na jednym przykładzie. 

Na ostatniem posiedzeniu Państwowej Rady Spożyw- 
ców — pod przewodnictwem p. ministra Hiibnera — oświad- 
czono się za ograniczeniem spożycia, powołując specjalną ko- 
misję dla opracowania szczegółów. Pozatem polecone rządo- 
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wi gromadzić w dalszym ciągu zapasy zboża, podwyższyć 
opłaty wywozowe od zboża, względnie zakazać wogóle wy- 
"wozu ziarna. 

Wówczas, gdy cały Świat wskazywał na zły urodzaj te- 
goroczny, wówczas, gdy widmo głodu stanęło przed Rosją gro- 
Źniej niż kiedykolwiek, gdy dalej Niemcy, dotknięte również 
zostały klęską nieurodzaju — myśmy wywozili masami zboże 
zagranicę. a 

Bo p. Grabski tak się ułożył: z obszarnikami. Cieszyliśmy 
się, że uzyskujemy wysokie ceny i zapas obcych walut. 

Pomijamy już fakt, że podnosiliśmy w ten sposób ceny na 
rynku wewnętrznym, że więc do kieszeni obszarników szły 
grosze ludzi pracujących. . 


Chodzi o rzecz poważniejszą, Niemcy płacili każdą cenę 
byle zgromadzić zapasy ziarna w przewidywaniu fatalnych 
skutków nieurodzaju. 

Myśmy więc sami zapasów nie robili, a gwoli dogodzenia 
garstce wielkich obszarników ogałacaliśmy własne śpichlerze, 
zapełniając polskiem ziarnem śpichlerze niemieckie. 


W przededniu niemal katastrofy rząd „poszedł po rozum 
do głowy“ i po skoństatowaniu „niepomyślnej sytuacji aprowi- 
zacyjnej z powodu nieurodzaju* wprowadza ograniczenia spo- 
życią, którego można było z całym spokojem uniknąć, względ- 
nie przy ograniczonym spożyciu rzucić zapasy na rynek w ce- 
lu obniżenia cen. 

Lecz tego eris nie chcieli, a rząd poszedł im na 
rękę. 

P. Grabski szamocze się w ten sposób w każdej dziedzinie 
gospodarczej. | 

Wydaje „drakońskie* zarządzenia, cofa je, znowu coś 
„zarządza“ i tak długo kręci, aż cały ciężar naprawy skarbu 
spada na lud pracujący. 

: I to jest najpewniejszą zapowiedzią upadku p. Grabskiego. 
Jeśli p. Grabski dotąd się utrzymał na stanowisku, to tylko dla- 
tego, że po udzieleniu mu pełnomocnictw skarbowych stronnic- 
twa sejmowe boją się podjąć spadek sanacyjny. . 

` Naszym zdaniem, nie pomoże p. Grabskiemu tarcza obron- 
na w postaci generał-premier... ; 


4 JUTRO N 15 


Ani generał-premijer, ani generał-wojewodowie, ani żadne 
inne generalne zmiany nie uchronią przed upadkiem ministra 
skarbu, który nie potrafił oprzeć sanacji na dobrobycie sfer pra- 
cujących. 

A wypuszczenie złotego w tych warunkach, w jakich uczy- 
nił to p. Grabski jest złudnem zwycięstwem alchemika. 

Alchemia jest może muzyką przyszłości. 

Obecnie czynnikiem PREM jest stosunek rządu do 


pracy i kapitału. 
K. S. 


Ohleb myniesiony s domu. 


Pewnemu żydowi, znanemu ze swego dowcipu kupieckiego opo- 
wiedziano, że p. premier Grabski miał się odezwać do pewnej de- 
legacji przemysłowców, która postawiła zbyt daleko idące żądania: 
„Mnie niepotrzebna jest Polska przemysłowa; Polska jest krajem 
rolniczym”... ; 

Pomyślawszy nad tym aforyzmem sanacyjnym, żyd odpo- 
wiedział: 

— Jak wiadomo, ba nie wolno jeść chleba w Wielkanoc. 
Chleb musi być wyniesiony e domu, a potem dopiero może być 
wniesiona „maca”, Otóż spotykam w wigi'ję świąt znajomego żyda 
i, witając się z nim, zadaję mu stereotypowe pytanie: 

— Jakie tam, przyszykował pan jug święta? 

— Tak — odpowiada s westchnieniem mój znajomy, chleb już 
s domu wyniosłem, ale „macy” jeszcze nie mam... 

— Tak i p. Grabski. przemysł już zrujnował, lecz... rol- 
nictwem jeszcze się nie zajął... 
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MEGALOMANIA | 
GENERAŁ-GUBERNATORSKA. 


Zwrot w naszej polityce kresowej, która doprowadziła do 
masowego bandytyzmu i znienawidzenia przez mniejszości na- 
rodowe wszystkiego, co polskie, zapoczątkowany został mia- 
nowaniem generał-wojewodów. 

Na Kresach uzdrawia stosunki policja i wojsko. 

Pan Miklaszewski, jako minister oświaty czeka, aż mu 
oczyszczą teren dla wprowadzenia w życie ustawy językowej 
i innych ochłapów wolności narodowościowej. 

Tymczasem zaś wprowadzono dla Kresów jeszcze jednego 
dostojnika generalnego (czy może generalskiego ?). 

Rząd postanowił utworzyć dla Kresów stanowisko gene- 
ralnego delegata rządu. 

I ani słowa o tem. Jakgdyby sprawa sytuacji na Kresach, 
jak i sprawa mniejszości narodowych wogóle, była sprawą tyl- 
ko kłótliwej rodziny, nazywającej się Prezydjum Rady Mini- 
strów. 

Czem-że ma być ów generalny delegat rządu? Jak daleko 
sięgać będzie jego władza w stosunku do generał-wojewo- 
dów? 

Jak wiadomo, generał-wojewodowie mają przy sobie 
sztaby wojskowe. Któż nie domyśla się, że władza cywilna de- 
legata w stosunku do wojewódzkich sztabów wojskowych 
sprowadzona zostanie do zera, a w najlepszym wypadku—do 
uprzejmych konferencyj z generał-wojewodami. 

Pozostaje więc mianować generalnym delegatem rządu 
znowu generała. 

A wtedy stwarza się ciekawa sytuacja: na odcinkach wo- 
jewódzkich — generał-wojewodowie, a nad całym „frontem 
Kresowem' — generalny delegat, niejako głównodowodzący 
sił zbrojnych. 

Można sobie wyobrazić, co zyska Rzplita w oczach Świata 
całego po wytworzeniu podobnej sytuacji. 

Nie chcemy oddawać się refleksjom na ten temat. 

Pragniemy dać tylko wyraz opinii publicznej, zaniepokojo- 
nej tą nową „stinck-bombą* generalną, rzuconą przez Radę 
Ministrów niewiedzieć do jakiego celu. 

Zważmy więc inną ewentualność. Przypuśćmy, że general- 
ny delegat mianowany zostaje w charakterze podsekretarza 
stanu dla spraw kresowych, czyli miałby za zadanie przystąpić 
do realizacji jakiegoś, nieznanego jeszcze, programu politycz- 
nego. 
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Pocóż tedy było mianowanie generał-wojewodów. 

Czy tylko po to, by znękana ludność kresowa nie zapo- 
mniała starych dobrych czasów generał-gubernatorskich ? 

Pozostaje przypuszczenie trzecie. 

Stanowisko generalnego delegata utworzone zostaje 
w związku z ochroną granic wschodniej Rzplitej. 

Zupełnie niezrozumiałem jest wtedy wyłączenie z kompe- 
tencji generalnego delegata województwa Tarnopolskiego i Sta- 
nisławowskiego. 

Wogóle traktowanie przez rząd granicy na terenie Mało- 
polski Wschodniej i na ziemiach b. zaboru rosyjskiego przypo- 
mina nam powieściowe postacie Gogola: „Dama prijatnaja wo 
wsiech otnosżenjach i dama prijatnaja w niekotorych otnosze- 
njach* (w przekładzie wolnym: dama niezwykle miła i dama 
miła do pewnego stopnia). 

Udajemy, że Małopolska Wschodnia niema żadnych po- 
trzeb odrębnych, że więc zagadnienie narodowościowe istnieje 
tylko na ziemiach wschodnich. To też zdaniem rządów dotych- 
czasowych lepiej nie wspominać o tych sprawach. Ludność, jak 
im się zdaje, upominać się o swoje prawa kulturalne nie będzie. 

Łatwo jest przewidzieć, że jeśli, jak to cała prasa nasza 
stwierdza Rosja zainteresowana jest w wywoływaniu ruchaw- 
ki zbrojnej na naszych kresach, to, oczywiście, akcja dywersyj- 
O EAE zostanie na odcinek granicy Wschodniej Mało- 
polski. 

Jak wykle, wówczas dopiero rozpocznie się bieganina po 
wszystkich ministerjach, obcinanie kredytów jednym, dodawa- 
nie kredytów drugim, tworzenie baonów granicznych, budowa 
strażnic, koszar i t. d. 

Wtedy dopiero przypomną sobie nasi domorośli politycy, 
że przecież istnieje jeszcze jeden odcinek graniczny i w ostat- 
niej chwili zrobione zostanie jeszcze jakieś... generalne głup- 
stwo. 

W związku z utworzeniem generalnej delegatury dla kre- 
sów powstaje jeszcze jedno pytanie: przed kim generalny dele- 
gat rządu będzie odpowiedzialny, względnie jaki minister par- 
lementarny ponosić będzie odpowiedzialność za niego. 

Jest to może złośliwe pytanie parlamentarzysty, bowiem 
„na mieście opowiadają*, że generalny delegat ma być jako- 
wąś nieodpowiedzialną przed sejmem figurą. 

To byłoby najciekawsze: najpierw pełnomocnictwa skar- 
bowe, a potem powoli pełnomocnictwa polityczne. 

Może Bóg da, że w niedługim czasie sejmowi, nic nie pozo- 
stanie do roboty i umrze śmiercią naturalną... 

Sądząc z dotychczasowych kroków rządu, mamy podsta- 
wy przypuszczać, że rząd polski wszedł na drogę znaną ze sta- 
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rych carskich czasów, a definiującą się w Stołypinowskim afo- 
ryźmie: „najwpierw uspokojenie, a potem reformy“. 
Utworzenie stanowiska Generalnego delegata wydaje się 
być jednym z etapów na drodze nie reform, a właśnie „uspo- 
kojenia“. 
i Sao też wypływa cała megalomanja generalna, czy gene- 
ralska. Í 
Nie wolno jednak zapominać o tem, że jeśli będziemy na 
tej drodze szukać rozwiązania mniejszości narodowych na Kre- 
sach, to dalszym etapem będzie konieczność zjawienia się na 
naszym horyzoncie politycznym jakiegoś rodzimego Trepowa, 
który wyda rozkaz: „nie żałować prochu“, czy droga ta pro- 
wadzi jednak do zwycięstwa idei scalenia Państwa? 
Nad tem należałoby się zawczasu poważnie zastanowić. 


K. S. 


C.-K. GENERAŁ 
„CYKA” PO POLSKU. 


Dotychczas „unarodowieniem* Kresów zajmowało się 
(przynajmniej powinno się było zajmować) Ministerium Oświa- 
ty i... Ministerjum Spraw Wewnętrznych. 

SSR „polonizuje* Kresy Ministerjum Spraw Wojsko- 
wych... 

Tak się dzieje na Kresach Wschodnich. Drogą zrozumiałej 
assocjacji zwróciliśmy uwagę na następujący fakt na Kresach 
Zachodnich. 

W Grudziądzu istnieje Centralna Szkoła Kawaleryjska. 

Dowódca jest taki Bogu ducha winien cesarsko-królewski 
generał, a obok niego tej-że marki pułkownik. 

C.-K. dowództwo to coś jeszcze wy-cyka po polsku służbo- 
wo. Lecz w domu... któżby tam sobie język łamał? 

Tam się mówi nawet z ordynansami po niemiecku. 

Jak wiadomo, M. S. Wojsk. powołało specjalną Komisję 
polonistyczną, która miała za zadanie egzaminowania oficerów, 
do majorów włącznie, z języka polskiego i historii Polski. 

Oficerowie musieli się uczyć tych, częstokroć trudnych dla 
nich przedmiotów. 

Czy p. minister spraw wojskowych nie znalazł chwilki 
czasu — wśród nawału zajęć dokoła przygotowania się do 
premjerostwa — dla wysłania komisji polonistycznej do Gru- 
dziądza i sprawdzenia, jak „tamtejsze“ dowództwo „cyka“ po 
polsku ?... 
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Może tedy obowiązek uczenia się języka polskiego i historji 
Polski rozciągnięty zostanie na wychowawców oficerów jazdy 
polskiej. 

Bowiem dowództwo szkoły kawaleryjskiej w Grudziądzu 
z całej historji Polski zna jednego tylko Sobieskiego i to dlate- 
go tylko, że... był pod Wiedniem. 

O nim więc wszyscy c.-k. oficerowie dowiadywali się z hi- 
storji Austrji... 


BANK LUDO-ŻERCZY. 


Istnieje w Warszawie bank pod nazwą „Bank ludowy“. 

Bank ten poszedł za przykładem wielu innych banków i... 
zbankrutował. i 

Nie zdziwiłoby to nikogo, gdyż taki los musiał spotkać 
instytucje, które żyły spekulacją, żerując na spadku marki 
polskiej. 

Lecz Bank ludowy zorganizowany został przez C.K.W. 
P.P.S. i miał za zadanie finansowanie społecznych instytucyj 
robotniczych, jak również różnych partyjnych przedsięwzięć. 

Bankructwo takiego banku interesuje nas, choćby dlate- 
go, by na przyszłość uchronić od upadku instytucje finansowe, 
zorganizowane przez partje robotnicze. 

A propos... krążą już pogłoski, że Narodowa Partja Ro- 
botnicza zaangażowała kapitały swe w Polskim Banku Han- 
dlowym, a więc też nie w banku robotniczym. 

Cóż więc było powodem upadku Banku ludowego? 

Niestety, spekulacja... 

W pierwszym roku swego istnienia Bank ludowy istot- 
nie finansował spółdzielnie robotnicze i inne instytucje spo- 
łeczne. 

W drugim roku nie wytrzymały serca socjalizujących za- 
łożycieli. Żądny, jak wszystkie banki, łatwego i szybkiego 
zbogacenia się, Bank ludowy „zagrał“ na walucie, a, mówiąc 
poprostu, zajął się spekulacją walutową. 

Trudno, by socjalistom udała się spekulacja. 

Bank „grubo“ przegrał na tranzakcjach walutowych 
i w rezultacie w 3-im roku istnienia zbankrutował. 
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Lecz myłliłby się ten, ktoby sądził, że P.P.S. niema wpły- 
wów wśród możnych tego Świata. 

Dopóki żyje nam p. poseł Diamand, wpływ ten jest zape- 
wniony. 

Ludzie, znający stosunki sejmowe, powiadają nawet (i to 
bez przekąsu!), że Sejmem trzęsie dwóch rekinów: pp. Dia- 
mand (P.P.S.) i Wierzbicki (Zw. Lud.-Nar.). 

Dla uratowania banku p. poseł Diamand uchylił kapelu- 
sza przed p. wiceministrem Klarnerem i po kilku poufnych 
rozmowach, sprawę załatwił, gdyż zarówno p. wiceminister 
Klarner, jak i sam p. premier Grabski, wiedzą dobrze, że z p. 
Diamandem żartów niema. Zna się nie gorzej może od nich na 
sprawach finansowych i może narobić rządowi dużo „kawa- 
łów“ w sejmowej komisji budżetowej. 

Bank ludowy otrzymał tedy kilkaset tysięcy złotych po- 
życzki rządowej. 

Na zdrowie. 

Dlaczegóżby nie miała otrzymać pożyczki instytucja, któ- 
rej akcjonarjuszami są w pewnej części robotnicy, i której za- 
daniem jest finansowanie instytucyj robotniczych ? 

Lecz Bank ludowy wszedł na drogę, zgoła już instytucji 
socjalistycznej nie odpowiadającą. 

Członkowie C.K. P.P.S., którzy mieli większość dkcyj, 
a więc stanowili o władzach banku i o charakterze operacji 
bankowych, oddali swój portfel do rąk nowej grupy pepesow- 
sko-endeckiej: pp. Demideckiego (P.P.S.) i braci Brzpdakawe 
skich (endecy). 

P. Demidecki, który i przedtem zasiadał w radzie banku, 
znał doskonale stosunki i wiedział, oczywiście, w czyich rę- 
kach znajduje się mniejszość akcji, mimo to jednak na walnem 
zebraniu nie dopuścił ani jednego robotnika do władz banko- 
wych, korzystając z prawa większości. 

Gdy jeden z robotników ośmielił się łagodnie zaprotesto- 
wać, tłumacząc, że w banku musi zostać ehćby jeden przed- 
stawiciel robotników, że bank mija się w przeciwnym razie 
z celem, dla którego powstał — odebrano mu głos, oświad- 
czając, że sprawy tej niema na porządku dziennym (a oma- 
wiana była kwestja wyboru władz). ( 
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Nie protestował więc komisarz rządowy ani rejent. Zapro- 
testował p. Demidecki. 

W ten sposób zakończyła żywot jeszcze jedna finansowa 
placówka robotnicza. 

W numerze poprzednim „Jutra“ odnotowaliśmy fakt po- 
łączenia się spółdzielni robotniczych (które były niepodzielnie 
pod wpływem P.P.S.) z mieszczańskiemi, wobec czego spół- 
dzielniom grozi utracenie pierwotnego charakteru swego. 

Obecnie dla porządku notujemy fakt zaprzepaszczenia 
drugiej „twierdzy“ finansowej P.P.S. — Banku ludowego, któ- 
ry stał się bankiem ludożerczym, gdyż pożarł wpływy robot- 
ników. j 

Rozumiemy dobrze, że oddając bank w ręce obce, główni 
akcjonarjusze, a więc C.K .P.P.S., ratowali się przed ruiną. 

Nie mniej jednak zwracamy na ten fakt uwagę ogółu, za- 
znaczając z naciskiem, że i to nie stanowi o walce naszej 
z P. P. Sọ„ a tylko o walce z tymi pepeesowcami, którzy 
zamiast zasady obrony z ludem interesów ludu, wprowadzili 
zasadę obrony ludem interesów własnych. 

Taki tylko morał wywodzimy z bankructwa Banku ludo- 
wego i ukonstytuowania nowych władz banku. 


MUNDUR GENERALSKI. 


Rada Wojenna zrobiła p. ministrowi spraw wojskowych 
ogromną przykrość. 

Pan minister przedstawił projekt nowego munduru galowe-= 
go. Był do tego stopnia przekonany, że nie czekając na decy- 
zję, zamówił u krawca nowy mundur, w którym miał jechać do 
Paryża. A tu... masz ci los! Rada wojenna projekt odrzuciła. Pie- 
niądze u krawca przepadły. A minister musiał jechać w starym 
mudurze do Francji. 

Tak ślicznie i bojowo leżał ten nowy mundur. 

Pan minister wyglądał w nim jak... prawdziwy minister. 

I to się nazywa poprawa bytu oficera: nie tylko nie dają na 
nowy mundur, lecz kasują zamówiony za własne pieniądze. 

Krąży pogłoska, że dotknięty tem minister, kazał umieś- 
cić nowy mundur w muzeum wojskowem z napisem: 


Wzór odrzuconego przez Radę Wojenną w 1924 roku 
qunduru.. 
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W OBRONIE 
POKRZYWDZONYCH. 


Otrzymujemy od czytelnika-inwalidy poniższy 
artykuł, który zamieszczamy, nie wchodząc 
w ocenę założenia i słuszności proponowa- 
nych przez autora środków zaradczych. 


Redakcja. 


'Niewdzięczność społeczeństwa naszego w stosunku do 
szarej gromady b. bojowników o wolność kraju, przekracza 
granice zwykłej uczciwości obywatelskiej. 


Niedawny bohater chwili, żołnierz odrodzonej Polski, któ- 
rego polskie kobiety w roku 1920 zasypawały na ulicach War- 
szawy kwiatami, dziś, po wypełnieniu swego zadania — inwa- 
lida niezdolny do pracy, zmuszony jest wyciągać rękę na uli- 
cach tej samej Warszawy, którą piersią swą zasłaniał przed nie- 
przyjacielem. 


Może więc serjo zdewocjonowane społeczniczki nasze 
uwierzyły w wyłączne w tym wypadku działanie cudownych 
mocy wody wiślanej, nie w bohaterstwie żołnierzy, lecz w „cu- 
dzie Wisły“ widząc przyczyny wielkiego zwycięstwa, 

Faktem jest, że tysiące serc mężnych obrońców zięmi oj- 
czystej w tym czasie bić przestało, a tysiące okrytych rana- 
mi i w kalectwie ciężkiem opuściło szeregi armij, spodziewając 
się od rządu i społeczeństwa należnej im teraz pomocy i opieki. 
W rzeczywistości jednak spotkała ich (z małymi wyjątkami) 
zupełna obojętność i brak jakichkolwiek zarządzeń celowych 
w akcji pomocy rządowej. 

Obecna pomoc rządu dla inwalidów wojennych jest tak 
znikomą, że sprowadza się niemal do zera. 


Społeczeństwo zaś nasze, po 4 latach pokoju, zdążyło już 
otrząsnąć się z przeżytych wrażeń i..... strachu i dziś, pogrążo- 
ne w sybarytyźmie, bardzo niechętnie reaguje na wszelkie obo- 
wiązki w stosunku do swoich obrońców. 

Nie zatrzymując więc dłużej uwagi nad losem pokrzyw- 
dzonych obrońców swoich, przeszło się nad tą sprawą do po- 
rządku dziennego. 
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I w rezultacie mamy dziś na ulicach stolicy tłumy żebrzą- 
cych i częste wypadki rozpaczliwych kroków ze strony tych 
ofiar obowiązku. 

Tak dłużej być nie może. 

Nikczemność tych, co starają się zapomnieć, lub wogóle 
zniwelować zasługi prawdziwych twórców Polski, znaną jest 
ogółowi naszemu. Nie możemy jednak pozwolić na to, by garść 
pasożytów narodowych decydowała obojętnie o życiu 
i śmierci tysięcy najbardziej zasłużonych sprawie ojczystej 
ludzi. 

Zażądać więc musimy od sfer rządowych zastosowania 
bardziej radykalnych środków walki z nędzą inwalidów przez 
zakładanie i urządzenie tak zwanych ognisk inwalidzkich, 
któreby zabezpieczały inwalidzie dach nad głową i dalszą 
egzystencję. 

Jeśli na to niema środków, to niechby wzamian projekto- 
wanego, kosztownego pomnika „nieznanemu żołnierzowi“, 
powstały ogniska dla inwalidzkiej braci jego. 

Zamieńcie twarde kamienie na chleb dla głodnych i za- 
niedbanych, a znanych z nazwisk żołnierzy. 

Inwalida 
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Organ Centraln. Kom. P.P.S. „Robotnik*, zaszczycił pismo nasze no- 
tatką, zamieszczoną, że tak powiemy, w „Kąciku dla inteligencji“. 

W kąciku tym „Robotnik“ niejednokrotnie klepał pobłażliwie a pro- 
tekcjonalnie po ramieniu lewicowców, względnie pisma lewicowe, które nie 
godziły się z metodami „walki“ Polskiej Partji Socjalistycznej... 

Cel notatki, jeśli miało nim być wywołanie artykułu programowego, 
jest chybiony. 

Zadania nasze sformułowaliśmy, o ile to się dało ująć w formę krót- 
kiego artykułu. Zresztą, ujawniamy je w każdym poszczególnym artykule. 

Jeśli więc notatką „Robotnika“ zajmujemy, to* tylko dla podkreślenia 
zwrotów obliczonych na efekt. 

„Jutro“ ze stanowiska państwowego namiętnie zwalcza „komunis- 
tów“... — czytamy w „Robotniku*. 

Nie walczymy z ideami, ani nawet z programami. 

Proszę przeczytać pisane programy wszystkich stronnictw politycz- 
nych, począwszy od Demokracji Narodowej, skończywszy na Komuni- 
stycznej Partji Robotniczej Polski. Wszystkie obiecują raj na ziemi. 
A głównie, wszystkie niemal opiekują się ludem pracującym. 
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Program polskiego stronnictwa politycznego w okresie niewoli był 
momentem ważkim, ba, bodaj że decydującym. Bowiem wówczas ludzie 
walczyli krwią ociekając, o urzeczywistnienie swoich programów. 

A w pierwszym rzędzie czyniła to konsekwentnie i ofiarnie P. P. S. 

Po zdobyciu niepodległości działaczom politycznym zawróciła w gło- 
wie t. zw praca realna. Ruch roboiniczy sprowadzono na manowce ustę- 
pliwością na rzecz pasożytującej reakcji i wskazywaniem na najróżniejsze 
„konieczności“, 

Wypuszczono władzę z rąk z obawy przed zbyt daleko idącym ra- 
dykalizmem mas, nie wyzyskano potęgi robotniczych organizacji poli- 
tycznych i zawodowych. 

I to również dotyczy w pierwszym rzędzie P.P.S., która miała wśród 
polskich mas pracujących największy posłuch, gdyż przedtem pchała ma- 
sy te do nieubłaganej walki o niepodległość. 

Nie walczymy więc namiętnie ani z komunistami, ani z P.P.S. Uwa- 
żamy, że jedni i drudzy utknęli w komentowaniu doktryny Marksa (patrz 
artykuły p. Niedziałkowskiego) i postawili lud pracujący wobec koniecz- 
ności bądź pozostawania w niewoli u kapitału, bądź też wyrzynania bur- 
żuazji. 

Na rachunek „przyszłego szczęścia“ nic się nie robi — albo bardzo 
mało— dla poprawy bytu człowieka pracy w życiu doczesnem. 

O to „życie doczesne“ Polski pracującej nam chodzi. 

Nie prowadzimy więc walki programowej, a w każdym razie nie jest 
to naszem zadaniem. 

Jeśliśmy w artykule p. t. „Komunista, czy szpieg“, wystąpili przeciw- 
ko komunistom polskim, zamieszanym w aferach szpiegowskich na rzecz 
Rosji, jeśliśmy wskazali na fakty takie, jak deklarowanie przynależności 
do partji komunistycznej przez szpiegów rosyjskich — to tylko dlatego, 
że w obecnych warunkach współżycia państw robota taka przejmuje nas 
obrzydzeniem. Jest to niewątpliwie zaśmiecanie ruchu robotniczego. 

Otwarcie oświadczyć musimy, że równie niemiłym z naszego punktu 
widzenia zgrzytem były usługi, oddawane przez niejednego z wybitnych 
nawet pepeesowców defenzywie cywilnej i wojskowej. -Š 

Nie posądzamy tych poszczególnych członków P.P.S. o nieuczciwość. 
Wiemy, że czynili to dla walki z przeciwnikami swymi — komunistami 
w obronie państwowości polske,j a więc działali w dobrej wierze. 

Nie mniej jednak wykluczamy podobne środki walki, gdyż, jak już 
niejednokrotnie zaznaczaliśmy, — odbija się to ujemnie na sile samego ru- 
chu robotniczego. 

Życzylibyśmy sobie wśród robotników walki czystej, ideowej, wzma- 
cniającej, a nie osłabiającej ruch ten. 

Również frazesem, obliczonym na efekt jest ironiczne powoływanie 
się „Robotnika“ na to, że „Jutro“ „wzywa gorąco do popierania budowy 
wojskowej floty powietrznej“. 

Zaznaczyliśmy wyraźnie, że rządy się zmieniają, a środki obrony po- 
zostają. ć 
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Z jeszcze większym naciskiem zaznaczamy, że życzylibyśmy sobie, 
by polską flotą powietrzną nie kierowały ani czynniki obecnie znajdujące 
się u władzy, ani nawet czynniki, werbujące się z P.P.S., która w obec- 
nym składzie władz partyjnych i przy obecnie stosowanych metodach wal- 
ki o „dobro ludu pracującego“, nie jest w stanie wyłonić rządu pracy i wła- 
dzę tę utrzymać. 

Natomiast chętnie przyczynimy się do budowy polskiej floty powietrz- 
nej, jak i innych środowisk obrony, wierząc, że wreszcie przejdą do rąk 
właściwych i będą naprawdę środkiem obrony. 

Jeśli „Robotnik“ w jednym wypadku „niekoniecznie rozumie“, 
a w drugim „na dobre nie rozumie“ zadań naszych — to trudno. 

Mamy liczne dowody, że czytelnicy nas zrozumieli. 


Dla tych zaś, którzy „na dobre“ nas nie zrozumieli, postaramy się 
dawać artykuły popularniejsze, poruszając raz jeszcze — w miarę moż- 
ności — zagadnienia, o których już się wypowiadaliśmy. 

Wreszcie „Robotnik* tonem wyrobionego wychowawcy uspakaja czy- 
telników swych, twierdząc, że artykuły nasze stanowią „chyba wyraz fer- 
mentów wśród jakiejś grupy młodzieży“... 

Ośmielamy się zapewnić redakcję C. K. P.P.S., że okres „fermentowa- 
nia“ przeszliśmy dawno i, opierając się właśnie na dotychczasowej działal- 
ności polskich partyj robotniczych, wyciągnęliśmy z tego wnioski, jakim 
właśnie wyraz dajemy i dawać będziemy na łamach „Jutra“, którego ak- 
tualną dewizą jest: demagozja polskich partyj robotniczych musi ustąpić 
szczerej i nieugiętej walce o dobro społeczeństwa pracującego już dziś, już 
w ramach obecnego ustroju społecznego. 
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BEZ MASKI 


Rozpoczynają się posiedzenia Sejmu. Trybuni nasi, po dłu- 
gich wywczasach letnich, przystępują dziś „ze zdwojoną ener- 
gią' do... ekwilibrystyki językowej nad losami kraju i ludu, 
którego opinię reprezentują na fotelach poselskich od 1922 r. 

Dwa lata pracy sejmowej nie przyniosły ludności pracują- 
cej żadnych dodatnich zmian, żadnego polepszenia warunków 
ich pracy i bytu. Niema dziś nawet żadnych widoków na te 
oczekiwane oddawna zmiany ku lepszemu. 

Zmiana środka płatniczego wyraźnie ludność pracującą 
zubożyła. Nie nastąpiło bowiem jednocześnie z wprowadze- 
niem złotego ukrócenia apetytów i samowoli różnego rodzaju 
aferzystów, rządzących dziś na terenie wytwórczości i handlu 
krajowego. 


N 15 JUTRO 15. 

Sejm zaś nie potrafił zainicjonować żadnej skutecznej obro- 

ny dla społeczeństwa przed wyzyskiem całej kliki rozbestwio- 
nych i ośmielonych nieudolnością rządu paskarzy. 

W rezultacie stoimy dziś wobec grozy dewaluacji złotego 
polskiego. 

Komisja statystyczna wykazuje znów wzrost drożyzny 
w kraju, co pozwala tym, co żerują na organiźmie społeczeń- 
stwa, podwyższać ceny na artykuły pierwszej potrzeby. 

Za nimi pójdzie zwyżka cen na materiały odzieżowe, obu- 
wie etc. i pracujący zmuszony będzie znów żądać podwyższe- 
nia płacy zarobkowej. 

Wywoła to utratę zaufania do nowej waluty naszej i stwo- 
rzy niezadowolenie i rozgoryczenie wśród tych, którzy liczyli 
już na bezpowrotność czasów dewaluacji polskiej waluty. 

Obowiązkiem więc rządu jest — ratować społeczeństwo 
przed nowym niebezpieczeństwem, grożącym poważnemi po- 
wikłaniami w wewnętrznych stosunkach kraju. 

Miękkie zaś fotele Sejmowe, z których głębokości nie pa- 
dło dotychczas żadne twórcze słowo, niosące jstotną korzyść 
znękanej ciągłym, powracaniem ku minionemu złu ludności pra- 
cującej, powinny być złożone w muzeum narodowem na wiecz- 
ną rzeczy pamiątkę i dla odstraszenia na przyszłość myśli o po- 
dobnej reprezentacji zbiorowej. 

Bowiem na luksusowy ten system rządzenia ludność pra- 
cująca kraju pozwolić sobie nadal nie może, zważywszy, że 
Polską rządzi (a nie tylko nadaje ustawy) 555 posłów i senato- 
rów. Na ludzie pracującym oparta jest cała przyszłość Polski 
jutrzejszej, która potrafi stworzyć silny i godny zaufania mas 
robotniczych, rząd pracy. 

Rząd ten musi zdjąć z Polski maskę RRE ENTENTE, 
i bez maski zmusić mniejszość pasożytującą do podporządko- 
wania swoich interesów interesom pracy, stanowiącej treść 
i decydującej o przyszłości każdego państwa i całego świata. 


lo. 
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JAK SIĘ KOMU POWODZI. 


Wiadomo, że koszta utrzymania w stosunku do r. 1914 podniosły się 
o 63%. T. zw. wskaźnik statystyczny w Polsce wynosi 163 (1914 r. = 100). 

A jak podniosły się zarobki? 

Według danych, dotąd nigdzie nie ogłaszanych, zarobek przeciętny 
obliczony dla 150,000 górników G.-Śląska wynosił w czerwcu r. b. 92,2% 
zarobku z 1913 roku. W przemyśle włókienniczym Bielska — Białej pro- 
cent ten waha się od 86 — 96% (w stosunku do 1914 r.). 


W fabryce Szeiblera w Łodzi obliczona dla 3,530 robotników prze- 
ciętna płaca wynosi 4 zł. 11 gr., czyli 102 zł. 75 gr. miesięcznie. 


W Borysławiu zarobki dzienne zależnie od kategorii robotników — 
od 1 zł. 55 gr. do 4 zł. 90 gr. 


Wszystkie te dane pochodzą z m. czerwca, bądź wcześniejszych mie- 
sięcy. 

Od tego czasu drożyzna wzrosła, ale zarobki nigdzie się nie podniosły. 

Na G.-Śląsku przeprowadzono nawet redukcję płac. 


Płaca robotnika w Polsce wynosi więc dziś 60 — 70% realnej płacy 
przedwojennej. 


Od Administracji. 
Wszelką korespondencję prosimy nadsyłać 


do Administracji ul. Nowogrodzka N 48 
m. 9, telefon Ne 301-77. 


Adres: Redakcji Św. Krzyska 35 m. 10.—Administracji: Nowogrodzka 48 m. 9. 
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Godziny urzędowania: od 5—6 p. p. A Konto czékowe P. K. O. Nè 9272. 
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Warunki prenumeraty: Miesięcznie 1 złoty w kraju — 2 zł. zagranicą 
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